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Conieco o wychowaniu dziewcząt wiejskich

( L i s t  ks. W ojciecha  z  M ed yk i .)

I I .

(Ciąg d a l s z y )

Gdzie jest sz k o ta ,  czy w  m ias teczku , czy na wsi, 
tam  zwykle uczą się chłopcy z dziewczętami bez ró ­
żnicy: czytać, pisać, rachow ać  i katechizm u. Dla ch łop­
ca je s t  to zarnało, bo um ieć czytać, pisać, to dopiero 
klucz do dalszej nauki —  a zwykle chłopcy wiejscy 
na tein poprzestają. Nam nie m ie jsce  o tern dalej 
rozp raw iać ,  nam  chodzi o dziewczęta. Jeżeli umieć 
czytać i pisać je s t  zarnało dla chłopców, to dla dziew 
czat jeszcze m n ie j : boć dziewczyna w iejska ma być 
później gospodynią i m a tką  i babką. W praw dzie  na ­
uczy się dziewczyna przy swej m atce wiejskiego go­
spoda rs tw a ;  ale jak nisko stoi wiejskie gospodarstw o 
między ch łopam i,  jak  się odbywa gotow anie  potraw, 
pieczenie chleba, szycie bielizny, robienie masła, sera 
itd. to znają dobrze te P an ie ,  które bez dum y i za­
rozumiałości zbliżyły się do ludu i rade  odwiedzają 

,te lepianki, co... jak  gniazda jaskółcze..,  otaczają dwór, 
a nieraz z pomiędzy osetu i burzanów  wyglądają jak 
stare g rzyby , albo ja k  ostatni żebrak popodpierany 
naokoło  kulami i obwieszony b rudnem i torbami. Ani 
w gospodarstwie na  polu, ani w domu, ani w  goto­
w aniu  potraw, ani w  szyciu bielizny i t. d. n iem a tu 
żadnej poprawy, żadnej zmiany : co m atka robi i jak 
to robi, to sam o robi i có rk a— w tym względzie każ­
da wieś, to jakby od łam ek od n ie ruchom ych  i sko- 
śnialych Chińczyków.

Jaka jednosta jność  panuje tu  co do powierzcho­
wności, taka sam a panuje  co do duszy i serca. Miedzy 
m a tką  a córką ta różn ica ,  że córka idzie z książką 
do kościoła i potrafi pieśni pobożne i litanie śpiewać. 
Można powiedzieć, że życie religijne je s t  tu więcej 
pow ierzchow ne, oparte na odprawieniu  modlitw, po ­
stów i obrzędów  kościelnych, niż oparte  na sercu i su-
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mieniu. Zycie więc religijne nie tryska z przekonania  i 
woli dzielnej; ale raczej ze zwyczaju raz na  wsi przy­
ję tego i przestrzeganego od małego do wielkiego. 
I moralność nie je s t  tu  dziełem wolnej w oli,  sum ie­
nia jasnego; ale raczej skutkiem  bojaźni, hańby i zwy­
czajów —  to też m oralność  w iejska ludu jest  prosta, 
sięgająca do rzeczy z iem skich ,  m a te ry a ln a ,  a mało 
styka się ona z rzeczami nadziem skiem i— lud wiejski 
ma najmniej rozwiniętego zmysłu p ięknośc i ,  on zna 
Niebo, ale wszystkich odcieni cnót i ofiar i pośw ię­
ceń ani zna, ani się troska o nie. Jeżeli pod wzglę­
dem  religijnym stoi nisko, bo nie zna dobrze a r tyku­
łów  wiary, a tern mniej zasad czystej moralności, to 
jeszcze niżej stoi pod względem uczucia narodowego. 
Bóg to osądzi, a może już osądził, i karze tych, k tó­
rzy zawinili w  tym względzie.

Widzicie P a n i e , że obrazek ludu wiejskiego nie 
bardzo p ięknem i kolorami może być od d an y —  a gdy 
do tego obrazka dorzucimy to błoto, które nieprzyja­
ciel i zły duch ponarzucał  w  tych latach na  niego, 
to nie jeden  już i tak mdły kolor do reszty zciemnicje, 
a nasz chłopek wyda nam  się więcej bydlęciem  niż 
człowiekiem i synem  XlXgo stulecia. A jeśli... jako  ka-  
iłan i b ra t  jego, m uszę zmniejszyć w inę  jego i zwać 

go człowiekiem, to muszę to powiedzieć, że n iebora­
czek pozostał gdzieś za wami P a n ie ! daleko za wami. 
Jeżeli chłopek stoi nisko i nie jes t  z iarnem na rola
w XIX w iek u ,  choć się włóczy po świecie i ciągle
się ociera o ludzi, i niby jest  rządcą swej gminy, to 
cóż powiem y o kobie tach ,  które siedzą zamknięte 
w chyży, pilnują ciągle ogniska i kolebki, i ledwo na 
odpust bliski albo do sw ego kościoła zajrza? Oprócz 
uczucia matki i to nieraz na niskim stopniu, oprócz
uczucia biedy i nędzy i jakiej takiej wdzięczności ku
tym, co poratują  i pom ogą w biedzie, oprócz uczucia 
religijnego, które zwykle u kobiet je s t  gorętsze niż 
u mężczyzn, nie szukajmy u włośeianek wyższych 
uczuć innych ,— a jeźli się trafią, to wyjątek albo w pływ 
jaki zew nętrzny  tego przyczyną. Otóż w ypada ztąd, 
że m asa  ludu jest  m ateryalnie wielką i ciężką;., ale 
moralnie mało zaważy. Materyalnie czyli ilościowo je s t



ta  m asa  dosta teczną n a  całość n a r o d u ; ale moralnie 
czyli jakościow o je s t  niedościgła i niedojrzała do celu 
Opatrzności, jes t  dzieckiem dla n a s ,  a w ięc  zróbm y1 
z n iego m ęża, a przynajmniej młodziana po lsk iego— a 
z tych kobiet zróbmy dobre  Polki i dobre matki i do­
pom óżm y im w ychow yw ać ich córki po bożem u, a do­
pełnim y obowiązku, napraw im y co poprzednicy i wrogi 
zaniedbali lub popsuli.

A jak  to zrobić? praca  i poświęcenie to zrobi! 
Zwykle dziewczęta, które chodziły do szkoły, zapomi­
nają to, czego się uczyły—  boć ciężka jest dola każ­
dej dziewczyny wiejskiej u matki,  a cięższa na  służ­
bie. L edw o  podrośnie, a już musi m atkę w yręczać we 
wszystkiem, i ledwo jej czasu stanie na pacierz i do 
kościoła w  niedzielę. Otóż dla uczenia tych dziewcząt 
zaprowadzajm y co święto po południu  tak  zw ane go­
dziny powtarzania. Ksiądz dobry po jm ie ,  co tu  ma 
robić i jak  uczyć moralności i opow iadać coś z biblii 
i historyi narodowej itd., a znow u wy Panie  pośw ięć­
cie godzinę tym biedaczkom, a jeźli wy nie możecie, 
to  niech to zrobią w asze córk i,  albo sam a nauczy­
cielka waszych dzieci, jeźli jes t  Polką, albo nareszcie 
i panna dworska, czy to pokojowa czy szafarka— uczcie 
te dziewczęta czy to gospodarstwa opowiadaniem, czy 
sposobu  ra tow ania  się w różnych chorobach, czy dzie­
jów  naszych ,  czy geografii naszej, czy ogrodnictwa i 
hodowania kwiatów i jarzyn itd .,  albo jeżeli chcecie 
więcej czasu dla nich poświęcić, to  każcie im i w ty­
godniu przychodzić do szkoły albo do d w o r u , i tam  
ich uczcie szycia bielizny, rozumie się po narodow em u 
i po zwyczaju miejscowym;tam ich uczcie pieczenia chleba, 
zaczyniania ciasta, aby się chleb nie odsiadał; tam  ich 
uczcie gotow ania wiejskich i prostych potraw, aby one 
umiały porządnie, czysto i smacznie gotow ać barszcz, 
k a p u s tę ,  kaszę i inne ja rzyny— tak ich prowadźcie 
przykładami do lepszego życia. O ! nie wstydźcie się 
P an ie  tych ogorzałych rąk  i twarzy tych dzieci, wszak 
one  jakby wasze dzieci, m ówiąc po patryarchalnem u 
i po polsku, wszak to filary Ojczyzny, dla której wy 
tyle poświęcacie, wszak to dzieci jednej wiary, którą 
wy jako B oską  i jako dźwignię waszej Ojczyzny wyŁ 
znajecie, wszak  to dzieci kościoła te g o ,  do którego 
i wy z dziatkami waszem i chodzicie i tam się m o ­
dlicie o Ojczyznę, śpiew ając razem  na k lęczkach: 
Boże i  . '  . . . wszak to dzieci,
k tó re  pilnują, waszych dw orów  i pom agają  w am 
w  robocie.. .wszak i one razem z wam i legną na  je ­
dnym cm entarzu  pod jednak im  k rzy ż em ! I cóż za ko ­
rzyść ztąd dla w a s ?  Oto możecie mieć z tych p ro ­
stych dziewcząt najlepsze do dw oru  praczki, k u ch a r ­
ki, pokojówki i mamki i piastunki dla waszych dzieci—  
będą  w am  wierniejsze niż ow e Niemki su c h e ,  niż 
miejskie kobiety rozpustne i lampartki, albo ow e ele­
gantki F ra n cu z ice— one się wyrobią koło was na  go­
spodynie , m atki i Polki... i będą was tak naś ladować 
w e w szys tk iem , jak  naś ladow ały  rodne  swoje mat-
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ki — i one w ychow ają  now e p lem ie ,  silniejsze na 
duchu, czysto narodow e, a wy Panie  s taniecie na ich 
czele n a  ziemi, pono  i w n ie b ie !

Gdzie n iem a szkoły, tam  można gromadzić dziew ­
częta do dom u. Ksiądz gromadzi dziatki na plebanii 
i uczy j e ;  to m u  stanie za s łodką rozryw kę , osobli­
wie w  zimie w  chwilach nudy. A dziatki chętnie 
chodzą, bo one rade  tem u gdy znają liczby, gdy um ią 
czytać, gdy potrafią w kalendarzu znaleść dzień św ią­
teczny, i chełpią się , gdy idą z książką do kościoła. 
Niech robią to samo i Pan ie  w e dworze.

Zawsze m ożna w e dw orze wyznaczyć je d en  pokój 
na to, a w tedy może uczyć i Pani sama, albo która 
z córek  albo i kto inny tak  samo, jak  to wyżej po­
wiedzieliśmy. W e  dworze chętnie  przesiedzą dziew ­
częta godzinę nad  szyciem, bo te  p różne trzpiotki lu­
bią się stroić , lubią mieć koszulki i gorsety  po k ra ­
kow sku  albo czerwona taśm ą wyszyte; lubią spódniczki 
w yszyw ane,  lubią warkocz ładnie sp leciony , lubią 
cienkie i białe chusty. I rodzice cieszą się z tego, 
kiedy córka sunie do kościoła lub na w esele w  bieli, 
kiedy ma przystęp do Pani, kiedy i panny  z nią po­
gwarzą czy to pod  kościołem, czy na polu w  czasie 
żniwa, czy na pogrzebie. Korzyść ztąd ta, że się wiej­
skie dziewczęta uchronią  od naś ladow nic tw a obczyzny 
i zasm akują  w  stroju narodowym .

A cóż zyska ich serce  i dusza?  Oto przykładami 
dw oru  uszlachetni się to p roste  serce, stanie się czułe 
na widok biedy, skore  do usługi w  potrzebie za dar­
mo, chę tne  do pom ocy dla cho ry c h ,  przychylne dla 
d w o ru — a dusza prosta  nałyka się różnych zdań wznio­
słych i prawdziwych o przeszłości narodu, o upadku  
Ojczyzny, o sposobie dźwigania n a ro d u ,  i z takich  
dziewcząt wyjdzie nie jedna dziewica o rleańska dla 
Polski,  nie jedna  siostra miłosierdzia, która się po­
święci u s ługom  r a n n y c h , niesieniu ulgi w  szpita­
lach polnych. Jeżeli chcecie  Pan ie  prowadzić te dzieci 
natury do celu w aszego, to łączcie się z temi córa­
mi wsi n aw e t  w  kościele w  różne b rac tw a święte, 
stawajcie na przedzie jako  najstarsze siostry, a wpływ 
wasz będzie i tu  bardzo wielki. Każde takie brac tw o 
ma cel m oralny w  kościele, aby dziewczęta były po ­
bożne i n iesplamionego życia. A wy dołączyć m oże­
cie poza kościołem cel narodowy. Oto częstem  scha- 
dzaniem się z temi dziećmi m acie sposobność obja­
śniać, uczyć— a naw e t  prędzej przyjdą one do w as do 
dworu na naukę  i na  r a d ę ,  jeżeli pobratają się z w a ­
mi w kościele przez b rac tw o religijne. Co święto m o ­
żecie mieć te  siostry u siebie , czy to na gościnie, 
czy na  radz ie— a czegóż dopiero nie możecie robić we 
wsi z b iednemi i choremi przez takie siostry? One cho­
rych wyszukają, do dw oru  don iosą—  one  now iny złe 
i dobre pozbierają i do dw oru  pobiegną o radę  py­
ta ć —  one w am  o łzach biednych i o krzywdzie w do­
wy don iosą— one w am  doniosą o różnych grzechach 
na w s i — a Wy, jako  rozum ne i dobre P o lk i , razem
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z księdzem, potraficie złe udusić a cnotom nadać 
wzrost. One wam prędzej powiedzą niż księdzu, bo 
są rzeczy, których powiedzieć księdzu nie ośmielą się, 
ale wam Panie powiedzą. Jeżeli możecie, to róbcie ze 
składek pensye dla dziewcząt, i uczcie na tych pen- 
syach. Składki takie mogą się zebrać podobnie, jak 
na inne dobroczynne cele. Gdy się znajda przedsię­
biorcy do tego, znajdą się i serca chętne i ofiary... a 
nie jedna dobra Polka oszczędzi sobie w czem innem, 
aby złożyć bodaj grosz wdowi na takie wiejskie pen- 
syjki. Na tych pensyjkach może uczyć organista miej 
scowy czytać, pisać, rachować —  ksiądz może uczyć 
religii i innych rzeczy, a wy Panie tego, co dziew­
czętom do życia potrzebne. Niema w naszym kraju 
szkół dla dziewcząt wiejskich, niema pensyi żadnej — 
jedna księżna Ditrichszteinowa z Potockich złożyła 
znaczny kapitał, i powstała w Łące  pod Rzeszowem 
szkoła dla dziewcząt i sierót wiejskich, ale tam przyj­
mują tylko z dóbr Potockich dziewczęta. Teraz za­
konnice dozorują tam i ucżą.

Przez dwa lat uczyłem sam w tym zakładzie; dziew­
częta miały mieszkanie, ubiór i stół,, miały pannę, 
która uczyła szyć, haftować i t. d. a która dziewczy­
na dorosła i miała iść za mąż, był jej obiecany po­
sag na wyprawę. Gdyby się znalazły podobne Panie, 
coby ofiarowały kapitalik jaki na szkoły wiejskie dla 
dziewcząt, udowodniłyby wielkiego patryotyzmu i wiel 
kiej miłości Boga: bo ten patryotą dobrym, kto się 
stara o oświatę miedzy ludem , kto podaje bratnia 
dłoń temu ludow i, kto daruje winę przeszłą a pra ­
cuje dla dobrze zrozumianej przyszłości.

Nasza cała potęga spoczywa na tych masach, któ­
re trzeba do życia umysłowego i moralnego pobudzić! 
Nieraz można czytać ogłoszenie, że ktoś ofiarował ka­
pitalik na stypendya dla chłopców— alem jeszcze nie 
widział nigdzie ogłoszenia, aby ktoś zmiłował się także 
nad dziewczętami, i dla pilnych i dobrych wyznaczył 
jakie stypendya. A przecież musimy wyznać, że dla 
chłopca świat otwarty, on się przebije silą własna— 
a nie tak się dzieje z dziewczętami! musimy wyznać, 
że na matkach dobrych wszystko polega, a przecież 
najmniej zrobiliśmy dla dziewcząt wiejskich, aby były 
z nich matki jak potrzeba. Każdy przyzna, że przez 
szkółki dla dziewcząt wiejskich dojdziemy najprościej 
do naszego celu. Jest to środek niby nowy, ale naj­
skuteczniejszy, aby masy poruszyć i dla nas pozyskać.

( C. d. n. J

SIOSTRZENICE MAZARINIEOO.
(W spom nienie historyczne.)

Mało znajdzie historycznych ohrazów o tak cieka­
wych rysach , jak w dziejach kardynała Mazariniego,

otoczonego siedmioma siostrzenicami i trzema siostrzeń­
cami, dziećmi jego dwóch sióstr: Mancini i Martinozzi. 
Syn sycylijskiego kramarza, który wdarł się na sta­
nowisko najwyższej władzy we Francyi, który arm a- 
tniemi strzałami zmusił papieża, do ubrania głowy 
swojego brata czerwonym kapeluszem, jest już sam 
przez się ważną figurą—  Romantyczna strona historyi 
jego życia jest ściśle związaną z owemi siedmioma 
siostrzenicami, wsławionemi pięknościami... ówczesnego 
świetnego i zdemoralizowanego dworu francuskiego, 
a które wielki wujaszek powydawał za ludzi należą­
cych do najświetniejszych rodzin; ba! jedna z nich była 
matką królowej angielskiej.

Rozumie s i ę , że gdyby nie Mazarini, bistorya ani 
jednein słówkiem nie wspomniałaby o jego siostrzeń­
cach i siostrzenicach. Tak sprowadzane pojedyńczo 
z W łoch , dzieliło to kuzynostwo złą i dobrą dolę ze 
swoim wujaszkiem i było razem z nim przedmiotem 
nienawiści francuskiego narodu.
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Laura Mancini była pierwszą na liście szczęśliwych 
młodych Włoszek, które potężny wujaszek postanowił 
wynieść wysoko nad stan ich pradziadów i praba­
bek, koczujących kramarzy. Laura poszła bardzo świe­
tnie za mąz. Została księżna Mercoeur. Maż jej był 
synem Vendome’a, syna Henryka IYgo i pięknej Ga- 
bryeli. Najstarszy syn Laury Mancini był ów wielki 
Vendome, jeden z najwaleczniejszych jenera łów , ale 
zarazem i najobrzydliwszych cyników swojego czasu. 
Oprócz M ercoeur’a starało się jeszcze wielu innych 
o rękę Laury, gdyż każdy był przekonany, że biorąc 
siostrzenicę kardynała za żonę, bierze razem z żo­
ną nadzieję wysokich urzędów, orderów, pensvj i roz­
maitych przywilejów. Było już blisko do tego, że miała 
pójść za młodego księcia Gandale, lecz oblubieniec 
umarł jeszcze przed ślubem —  ten zaś wypadek mo­
gła Laura nazwać szczęściem, gdyż młody Candale 
był tego samego usposobienia co i jego ojciec; a stary 
książę miał między innemi nawyczkami i tę także, że 
publicznie bił żonę.

Nim jeszcze Laura poszła za Mercoeur’a ,  został 
Mazini z rodziną skazany przez Frondę na wygnanie. 
Pomimo odgrażań nowych władzców... Mercoeur został 
wiernym swojej damie. To też jego stałość lub mo­
że dobre wyrachowanie zostało z powrotem kardy­
nała do władzy sowicie wynagrodzone. Młode małżeń­
stwo żyło szczęśliwie— lecz to szczęście trwało krótko. 
Wydawczy na świat trzecie dziecko, umarła Laura 
tknięta apopleksyą. Zmartwiony wdowiec został księdzem, 
a dowód tego żalu za nieboszczką sprowadził mu naj­
wyższe kościelne godności. Umarł kardynałem i lega­
tem papiezkim przy francuskim dworze.

2 .

Anna Marya Martinozzi w szesnastym roku życia
Pi-
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swojego... cud piękności, która w sploty swoich włosów 
łowiła wszystkie serca, poszła nie tak szczęśliwie jak 
kuzynka, ale daleko świetniej za mąż. Została żoną 
przystojnego, ale maleńkiego, ograniczonego księcia 
Conti, brata Wielkiego Condeusza. I o Annę starał 
się także Candale, ale Conti wysadził go, który znowu 
ze swej strony otwarcie i wszystkim bardzo często 
powtarzał, że biorąc rzeczy ściśle jemu wszystko je ­
dno, którą weźmie ze siostrzenic kardynała, bo jego 
zamiarem jest „ ożenić się właściwie z kardynałem." 
Pomimo tego był bardzo zazdrosnym o swoją żonę, 
chociaż mu do tego nigdy najmniejszego powodu nie 
dawała. Samego króla, który zaczął się do niej umiz- 
gać podczas męża nieobecności na balu, zgromiła o- 
stremi słowy, lecz na rozkaz Mazaryniego musiała

I obrażony majestat przeprosić. Poniewierana z początku 
przez męża, zdołała sobie nareszcie zjednać jego współ­
czucie, szacunek i miłość. Książę umarł w r. 1666 . 
Zona umarła w sześć lat później. Marya miała dwóch 
synów, z których starszy był owym odważnym i dowci­
pnym księciem Conti, kandydatem do tronu5 polskie­
go—  a którego Sain t-S im on  nazywa bóstwom narodu, 
ideałem armii i ozdobą rodzaju ludzkiego.

3.

L aura  M artinozzi, młodsza siostra Anny Maryi, prze­
pędziwszy tylko dwa lata we Francyi pod opieką 
swojego wuja i przybranej matki Anny austryackiej—  
poszła za mąż w szesnastym roku życia swojego, za 
Alfonsa księcia Modśny. Jak i inne zacne i cnotliwe 
siostrzenice Mazaryniego musiała i Laura wkrótce 
opłakiwać śmierć swojego małżonka, który wprawdzie 
razem z ręką kardynalskiej kuzyny spodziewał się i 
protekcyę tegoż uzyskać— ale pomimo tego z zadania 
mu powierzonego, jako komendant wojskowy chlubnie 
się wywiązał. Umarł roku 1 6 6 2  w dwudziestym ósmym 
roku życia swojego, znękany nieustającemi napadami 
pedogryeznemi. Laura Modeńska była regentką aż do 
pełnoletności syna Franciszka, a przez czas panowa­
nia swojego okazywała się zawsze wiernym sprzymie­
rzeńcem Francyi. Jedyna jej córka Marya Beatriks 
została żoną Jakóba II, króla angielskiego. Chwalą 
Laurę jako najlepszą z matek, a przecież wiemy z o- 
powiadań nieszczęśliwej Maryi Beatriks w klasztorze 
Chaillot, że jej matka była kobietą nadzwyczaj suro 
w ą ,  że za najmniejsze przewinienie szturkała, szczy­
pała i po policzkach biła swoje dzieci, a za większe 
przewinienia do krwi rózgami siekała. Lecz nie 
można milczeniem pominąć, że Marya Beatriks 
tej surowości nigdy nie przyganiała m atce ,  owszem 
uważała ją jako próbę, która ją przygotowała do pod­
dania się nieszczęściom, jakie ją później trafiały. Laura 
Modeńska umarła w Rzymie. Jest ona ostatnią z rzędu 
tych siostrzenic Mazaryniego, które się odznaczyły 
poczciwością i engtą.

7R______________ *______________________________

  M

4
Olimpia Mancini była równie jak jej siostry i ku­

zyny wychowywana pod dozorem Anny Austryackiej, 
do której Mazarini pisywał listy o wychowaniu. Olim­
pia nie była tak piękna, jak jej kuzyna Anna Marya; 
lecz w ruchach i obejściu się z ludźmi była natural­
niejszą— potrafiła ona zająć do tego stopnia młode­
go Ludwika XlVgo, że mogła mieć nadzieje zasiąść 
obok niego na tronie. Ta nadzieja o ile ożywiała Ma- 
zariniego, o tyle do wściekłości doprowadzała Annę 
Austryacką. Długi czas była młoda para prawie nie- 
rozdzielną. W  każdym na nadwornej scenie przedsta­
wionym balecie, w którym jak zazwyczaj Ludwik XIV 
odegrał rolę jakiego bożka, przedstawiała zawsze 0 -  
limpia jaką nimfę, do której Apollo albo Jupiter czuł 
szczególniejszą sympatyę.—- Już w pierwszej młodości 
splamił oddech króla zwierciadło jej sławy. Kochała 
go i po jego ożenieniu, lecz nienawidziła jego żony. 
Mazarini wydał ją za Eugeniusza Garignan z domu 
Sabaudzkiego, który przez swoją matkę był spokre­
wniony z Burbonami linii Soisson-Carignan odziedzi­
czył królewski tytuł hrabiego Soisson.

Hrabina Soisson nie zakosztowała szczęścia w swo- 
jem życiu. To zyskała, to traciła serce króla. Dzisiaj 
oszukała innych swoich kochanków, jutro została zno­
wu od nich oszukaną. Jej głównem i najprzyjemniej- 
szem zatrudnieniem było intrygowanie młodych fawo­
rytek, cieszących się przywiązaniem niestałego L u­
dwika XIV. Hrabina Saisson miała ośmioro dzieci, dla 
których nie była dobrą matką. Jedno z tych dzieci 
okryło się zasłużoną sławą.

P O E Z Y E
A m alii Pruszak o waj z  Okrz.

(Zobacz Nr. 13 .)

I I I .
T Ę S K N O T A .

Komuż dzisiaj spojrzę w oczy,
Czyją rękę czule ściśnę,
Dokąd wdzięczny uśmiech zboczy,
Komu białym ząbkiem błysnę?

Gdy nie widzę koło siebie 
Tego, eo jest mym prom ieniem ,
Co choć słońca brak na niebie 
W  świat mój świeci swem spojrzeniem!

Błękit nawet dziś ponury,
Walczą na nim z światłem cienie,

 -  —  &
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Słonko wyjrzy z poza chmury,
I znów skryje sw e  promienie.

Tak, jak  uśmiech...  rozbudzony 
S łodkiem  se rca  przypomnieniem...
Znika w  chwili, przytłumiony 
Łezką w  oku  i westchnieniem.

I natu ra  za sęp iona ,
To się cieszy, to się s m u c i ,
A w  mej duszy myśl s tęskn iona ,
To uleci, to pow róc i ;  —

T ak  uczucia i wrażenia 
W alczą  sprzeczne między so b ą ,
To nadzieje: to wspomnienia 
Z m rok  wieczorny z ranną  dobą —

Niechże cień i m nie  otoczy,
Gdy mej dłoni on nie ściska,
Niech się przyćmią sm ętne oczy,
Gdy w  nich tylko łezka b łyska .—

I V .

P I O S N E C Z K A .

Jakby  różany pączek jej b u z ia ,
Którą wesoła 

P iosnka odmyka, patrzcie! to R ó z ia !
Żywa jak  ptaszek, nuci i w o ł a ;
I chcąc  w ianuszek uwić w sw a w o l i ,
R u z ia , w  złocistych k łosach rozsiane 

Zbiera dowoli,
Zbiera kwiateczki,  b ławatk iem  zw an e—

Jasny  w łos błyszczy w  splotach rozwity 
Z lekkiej zasłony.

W  chwili, gdy gwiazdka wschodzi wr błękity 
W iodąc  pasterza w rodzinne strony,
Ruzia sie w  łakach  bawi s tokrotka,*. z. j. i

Z se rcem  bijącem bada w cichości 
Gwiazdkę m a lu tką ,

Która tajniki zdradza miłości —

Śliczne bławatki w  w ieniec plecione 
W  chwilach m ło d o ś c i ,

P iękne  kwiateczki wiosną zbudzone,
L ube  wyrocznie pierwszej miłości,
W szystko zwiędnieje Ruzio! i m in ie ,
Przyjdzie czas szybko, gdzie wśród  zwątpienia 

Dłoń twa... jedynie 
Kwiaty rw ać  będz ie—  w  polu wspomnienia.

V .
P U E L L A.

(S o n e t z franc, p. S ou la ry .)

Już rzeźbiarz... dni,  noce, tygodn ie ,  m iesiące 
Swój model przerabiał ,  lecz praca szła zw o lna ,
Bo glina natchnien iu  nie była pow'olna,
A kształty ja k  przedtem  zostały r a ż ą c e ; *—

Patrzący nań  uczeń, r z e k ł : „sz tuka m o z o ln a ,
„Ja  mistrzu spróbuję  “ —  a usta miał d rw iące —  
„Już lalki robiłem, m am  chęci gorące,
„ W  tern właśnie mój ta len t ,  i ręk a  ma zdolna.“

T ak  mówiąc, wziął l a l k ę ; —  już oko prom ienne, 
Tors kształtny, pierś krągła, bić serce  poczyna; 
„Patrz m is t rz u ! “ zawołał —  „dowody niezmienne, 
„W szak  czujesz, że żyje, a cudu przyczyna,
„Zem m i ło ś ć —  bądź zd row y ,  m a sz ,dz ie ło  bezcenne, 
„Lesz strzeż go od szkody, bo krucha  jes t glina."

V I .
B O  L I S T U .

(S o n e t.)

Posełam  c ię ,  lecz dokąd?  dowcip twój odgadnie,
Na ustach twoich kładę ta lizman m ilczen ia , 
P rzechowaj tajem nice czucia i w sp o m n ie n ia ,
Aż ręka  ją uchyli,  która se rcem  władnie  —

W zrok  luby i płomienny, gdy na ciebie p a d n i e , 
Natenczas oddaj wszystkie skarby twe, natchnienia, 
Ukryte myśli w duszy, tę skność  i westchnienia,
Co pióro nie określi; lecz— on pojmie snadnie.

Szczęśliwyś ty posłańcze!., jak zazdroszczę tob ie !
Ty spojrzysz w  jego oczy, może łza w nich  błyśnie, 
Rozsiejesz wonie, wdzięki, w które cię o z d o b ię ...
W  radośc i i do serca  może cię p rzyc iśn ie ,
Oddając duszę przecież, wstrzymasz ją  przy sobie,
Gdy dusza ma na wieki prży nim już zawiśnie.—

T R Z Y  G O D Z I N ,
NOCNE W IDZENIE;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g o .

III .

Mgliste obrazy.
(Ciąg dalszy.)

Cudny był to dzień wiosny, pe łen  św ia tła , tej woni i 
tej świeżości, k tóre  wciskając się w każdą pierś czło-

\
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wieka, jak z drzewa listku paczki, tok z niej doby­
wają marzeń tysiące i tysiące nadziei. Bo na wiosnę 
wszystko kwitnie i odzywa na świecie, podobne do 
zdroju, który łamiąc zimowych lodów- pęta, zaszemrze 
zaczarowanym głosem swobody na*wtór n iebu, co 
najczystszem światłem promienieje; ptaszkom, co pod 
niem najpiękniejszemi dźwięczą głosami; i ziemi i lu ­
dziom , którzy wesołym gwarem do nowego budzą się 
życia.

Wśród marzeń i nadziei, wśród woni i pączków 
w io se n n y c h ! . ,  pojawił się on !  ten on upragniony a 
nieznany, wypieszczony tęsknem a niepewnem marze­
niem , przystrojon w wszystkie skarby młodej siebie 
nieświadomej wyobraźni. Cudna to ta chwila przejścia 
z marzeń w ży c ie ! . ,  jak gdy pączek nagle w pełny 
i barwny rozwinie się kwiat!.. 1 dziewczyna od razu 
poznała tego wymarzonego. Ledwie go ujrza ła , już 
poznała, że to o n !..

Dom rzeźbiarza, na przedmieściu położony, miał ła­
dny choć nie wielki ogródek, jednym bokiem prze­
źroczystych sztachetów przypierający o samotną ulicz­
kę rzadko uczęszczaną. Pod kasztanem, co;., jak mło­
dzieniec życia i miłości żądny, pierwszy się rozwijał, 
pod zielonym a rozłożystym siedziała Madelina zama­
rzona tak głęboko, że jak z oka tak z myśli znikło 
wszystko codzienne, co ją otaczało. O czem marzyła?. 
Darmo sobie przypominać w późniejszej życia dobie,
0 czem się tak błogo za młodu marzyło!.. Cudne to 
sny na jawie !.. przypomnienia raju nieznanego nigdy! 
przeczucia ..równie nieznanej przyszłości!.. Iw m ło d e m  
łonie żarzy se rce ,  bo w tym pół śnie, jest jakoś 
wszystko pokryte tajemniczością, co tak bardzo nęci 
młodą i żywą wyobraźnię. Wiecznie to prawdziwa 
cudna bajeczka o tym posągu zasłonionym, przed któ­
rym drży bojaźnią i nadzieją, tęsknotą i żądzą młodzie­
niec zapalony, i rożek zasłony, nieśmiałym palcem ujęty, 
fałduje się i mieni tak rozmaicie przed okiem wytę- 
ż o n e m !.. 1 drży i waha się... krew mu w żyłach ży­
wym bieży płomieniem, a podnieść zasłony obawia 
się, jakoby świętokradztwa. Aż przyjdzie chwila zło­
wroga!. Już podniósł zasłonę!., marzenia znikły!., uj­
rzał rzeczywistość nagą... ozwał się bolesny jęk odcza­
rowania , jak od struny pękniętej w pół tonu naj- 
dźwieczniejszego.

Długo tak marzyła Madelina pod zielonym kaszta­
nem zachwycona wiosenną ogródka wonią, gdy nagle 
uczuła ból jakby od żaru p iekącego!.. Czy to słońca 
promień zanadto gorący ?.. o n i e ! . .  Podniosła głowę
1 ujrzała z za firanki zielonej, jak przez szczeliny szta­
chetowe świeciło coś ku niej dziwnym blaskiem , a 
paliło żarem najgorętszym!.. To dwoje oczu patrzało 
na n ią—  to był on!., to były jego oczy!., ale jakie 
o c z y ? . ,  jak  je od razu ujrzała, tak utkwiły jej na 
zawsze w piersi swym blaskiem cudownym... Błękitne 
były jak niebo... o modrych falującego się morza od­
cieniach, i jak morze przepaściste, głębokie, njezgrun-

t o w a n c ! . .  Madelina poznała od razu wymarzonego, 
upragnionego, choć go nie znała dotąd !.. I była pe­
wna, że to on!.. Jakoż się nie omyliła.

Zarumienili się oboje zawstydzeni!, on, że patrzał 
tak długo!., ona , że to postrzegła. I tu niewidoma 
iskra elektryczna, ten sercowy telegraf, który staro­
żytna poezya strzałą Kupidyna odmalować się starała, 
przemknęła tam i napowrót tajemniczem oboje przeni­
kając drżeniem...

Długo trwało, zanim przemówili do siebie!.. Oczy 
tylko mówiły i mówiły długo, zanim przyszło do słów. 
On był także bardzo młody jeszcze, i jakby na go­
rącym złapany uczynku, nie wiedział jak się miał o- 
dezwać. Przypadek sprowadził go na tę bezludną uli­
cę ,  a raz ujrzawszy piękną dziewczynę, nie mógł się 
oderwać od jej widoku. Rozumiał przecie, że mu się 
ozwać trzeba koniecznie, i już kilkakroć nawet otwie­
rał usta, co mu zresztą wielkiej nie przyniosło szko­
dy, bo usta miał rumiane, a ząbki wielkiej białości.

—  Ja!, wydobył wreszcie z siebie i zamilkł.
—  Przepraszam ! dodał, i już dalej mówić na ża­

den, sposób nie mógł.
Ależ bó tak pociesznie w tej chwili wyglądał, że 

w Madelinie przemogła pusta śmiałość jej właściwa, 
i... mimowoli uśmiechnęła się. Młodzieniec stanął jak 
wryty a twarz paliła mu się najjaskrawszym pąsem. 
Żal się go zrobiło Madelinie...

—  Pan szuka czego?., zapytała, i na nią przyszła 
kolej rumienienia się.

Dźwięczny i świeży głos Madeliny dobił młodzień­
ca do reszty. Jął się zatem oglądać, jakby w koło 
siebie szukał ratunku. Na szczęście ujrzał na dzie­
dzińcu poukładane płyty kamienne na pół już dłutem 
obrobione.

—  Tu mieszka podobno kam ieniarz!.. brnął biedny 
młodzieniec na los szczęścia dalej...

Madelina, choć niedoświadczona wcale, ale się prze­
cie domyśliła i pojęła ambaras młodzieńca, więc też 
pół głośnym parsknęła śmiechem, ale poprawiając się 
co prędzej przemówiła.,,

—  Nie kamieniarz w łaściw ie.. . ale ma z kamie­
niem do czynienia.

—  Bo j a !.. właściwie...
—  ChGesz pan nadg robku  może ?. powiedziała z tak 

prostą i szczera wesołością , że i m łodzieniec zaśmiał 
się, i już śmielej odpowiedział

—  Mnie jeszcze nadgrobku nie t rz e b a !..
—  Czy pewnie ?..
—  Tak mi się zdaje !..
I rozśmiali się oboje, tym szczerym, młodym śmie­

chem, w którym, zda się, są jeszcze przypomnienie i 
tony dziecinne.

—  A nacóż pan kamieniarza potrzebuje?
—  Bo!., zaczął i spuścił oczy...
—  Może pan szuka rzeźbiarza?..
—  A rzeźbiarza!.. tak rzeźbiarza!..



—  Tego co tu  mieszka ?..
—  Al. tego sam ego! ..
—  P a n  go zna?, indagowało  go dalej nielitościwie 

puste dziewczę..
—  Znam  !.. to j e s t ...
—  Rzeźbiarza czy r z e ź b ia rk ę ? ..  mówiła Madelina 

dalej, i lekko skoczywszy z siedzenia swego, zbliżyła 
się ku  sztachetom.

S e rce  uderzyło ży w ie j  w m łodzieńca piersi, ale p a ­
trząc na poczciwa i uśm iechniętą  twarz pięknej dziew­
czyny, zebrał cała odwagę.

—  Pani żartuje ze mnie!..

—  Bardzo p r z e p ra s z a m ! . ,  w  tym  domu mieszka 
rzeźbiarz, a j a — dodała i dygnęła w eso ło — ja jestem  
rzeźb ia rką!..

I już byli blisko siebie!., i oboje uśm iechnęli  się... 
zna jom ość już była zrobioną!.. Madelina, choć w tej 
chwili pustota p rzem agała  w n ie j ,  przybrała powagę 
dziewiczą...

—  Chodź pan tędy?

Dźwięk głosu jej był tak  szczery , że młodzieniec 
ośmielony nieco ,  zdjął kapelusz z g łow y ,  i rzekł do 
niej z naiw ną p r o s to tą :

—  Przepraszam  panią!., ja  zmyśliłem... bo...
—  Domyśliłam się!., ale może pan obejrzysz p ra ­

cow nię  naszą ?..

I szli oboje po obu s tronach  sztachetów. Zdjęcie 
kapelusza nie m ało  pom ogło  m łodem u człowiekowi. 
Miał on długie bujne i ja sne  włosy. Madelina jako 
b ru n e tk a  —  co się zwykle zda rza—  miała upodobanie  
w jasnych  włosach. Młody blondyn podobał się jej, 
i m ógł się podobać. Miał twarz m łodą wyrazista, peł­
ną  jeszcze w yrazu szczerego i naiwnego, niestnrtego 
ni d o św iadczen iem , ni zepsuciem. W  całym blasku 
jaśnia ła  na  twarzy jego świeżość uczuć...

Szli pom ału  wzdłuż sztachetów, i zanim zaszli do 
furtki prowadzącej na dziedziniec, już się poznali, już 
byli związani nicią sympatyczną, która nigdy nie jest 
u r o je n i e m , a w  m łodym  wieku tak ła two w ysnuw a 
się z serca.

Rzeźbiarza nie było w  d o m u ; gospodyni domu by­
ła  zajęta. Młodzi ludzie byli sami w pracowni. Roz­
m owy właściwej było nie wiele. Młoda rzeźbiarka p o ­
kazywała m u pozaczynane roboty sam ego rzeźbiarza 
i swoje własne. Zapał jej artystyczny udzielił się m ło­
d em u  człow iekowi, który po raz pierwszy pcdobnoj 
uczuł silną w ładze tego uczucia es te tycznego , której 
(nas  przejmuje na widok wszystkiego, co jest  praw-i 
dziwie piękne. Gzy to piękno estetyczne uderzyło go 
więcej w  m artw ych  kształtach rzeźbionych, czy w  sa­
mej rzezbiarce ?.. jes t  pytanie, na które odpowie naj­
łatwiej każde młode uczucie. P iękne rzeźby podnosiły 
tylko p iękność dziewicy, jakby  ram y  dobrze zastoso­
w ane  do 'p ię k n e g o  obrazu.

Taka była ich pierwsza znajomość. Rozeszli się j a k  
daw no z n a jo m i , dotknięci oboje czarem  pierwszej 
miłości. Pożegnali się pół u ś m ie c h e m , a pół w est­
chnieniem... '  \

—  Do widzenia się panie K az im ie rzu ! . .  rzekła 
dziewczyna.

—  Do widzenia się  panno  Madelino! odpowiedział 
młodzieniec.

I powiedzieli sobie tak naturalnie, jakby  nie widzieć 
się było już dla nich  zupełnem  niepodobieństwem .

Co dalej nastąpiło ?.. czyliż trzeba się nad tern roz­
wodzić. I gdzież znaleść barw y  do opisania tego cza­
ru, jakim  pierwsza miłość otacza swoich wybranych . 
Kochali się oboje pierwszą miłością i byli szczęśliwi. 
Kochali się, zanim to sobie powiedzieli, bo jeżeli miło 
jest wypowiedzieć to u rocze s łow o : ko c h a m !. s tokroć 
więcej u roku  jes t w domyślaniu się. A nikt przecie 
nie jes t  domyślniejszym od  m łodych  kochanków .

—  Kocham c i e b ie !. mówili sobie naprzód oczyma, 
w estchnieniem  i uśm iechem .

—  K o c h a m ! . . zdało się im dźwięczyć w  około 
harm onia powietrza i św ia t ła , i wszystkiego co ich 
otaczało.

I ten  czas przed w yznaniem  je s t  najszczęśliwszy, 
bo kochankow ie otoczeni w ów czas św ia tem  cudo­
w nych rojeń, wyższem uczuciem  natchnieni,  są jakby 
w  onym raju bajecznym szczęśliwi bo niewinni,  nie­
winni bo niedotknięci jeszcze kałem  żądz ludzkich.

—  K ocham  c ie b ie !.. gdy raz powiedzą sobie ko ­
chankow ie ,  tracą  już anielskie swoich m arzeń  skrzy­
dła, i z ra ju  czystych i n iew innych  uczuć, przenoszą 
się na rzeczywiste pole walki z ludzkiemi nam ię tno ­
ściami.

—  K ocham  ciebie!., gdy już raz powiedzieli sobie 
Kazio i Madelina, już je  bez końca powtarzać musieli .

A to słowo raz w ym ów ione ,  to jakby  słodki t r u ­
nek  upajający, od k tórego  trudno  ust o d e rw a ć ,  choć 
się co chwila wzm aga upojenie,..

—  K o c h a m !.. cudne  s ło w o !.. n iebezpieczne s ł o w o ! 
Jakże go nie pow tarzać bez końca!..

To też młodzi kochankow ie  powtarzali go bez koń- 
rca, pojąc się czarem tego cudow nego słowa. A m o­
gli go sobie pow tarzać  n ieus tann ie ,  bo  ciągle prawie 
byli razem  z sobą.

—  Madelino L rzeźbiarko m o ja ! . . ty  zrobisz mój 
medalion!., na  pam iątkę tej chwili.

—  Kaziu mój drogi!., gdybym  ci m ogła  se rce  w ła­
sne  w ydrzeć z łona !.. ujrzałbyś ta m  cudny  a podobny 
twój medalion!.,  ale chcesz? ,  siadaj Kaziu!..

I długo, bardzo długo t r w a ł o , zanim usiadł Kazio 
jak  się należy, zanim go Madelina w należytem usta­
wiła świetle. 1 zawsze coś b rak o w a ło ,  bo Kazio był 
niezgrabny, a Madelina surow a w swych wym aganiach 
artystycznych. Ile przytem było pustego śmiechu!.,  i 
łyskaw ic w oczach... i rum ieńców  na twarzach.
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A jeszcze dłużej trwało, zanim m edalion został zu­
pełn ie  skończony, bo Madelina dziesięćkroć zaczynała 
i psuła , zanim była zadow olona z wyrazu.

—  To co r o b i ę , jes t  martwe!.,  mówiła do niego, 
m a r tw e  i n i e m e ! . ,  a w  tobie mój drogi jest pełne 
życ ie ,  co strzela z tw ych  p ięknych jak  niebo oczu ,1 
promieni się na złotych w ło s a c h , z ust przemawia 
uśm iechem . Ja  to życie tw o je  pojmuję s e r c e m , ale 
n ieudolne palce nie sprosta ją  myśli, nie pośpiesza na 
rów ni z biciem serca.

—  M adelino!. aniele mój L  dziękował Kazio, k lę ­
kając  przed nią z zapałem.

Nic dziwnego, że robota szła p o w o l i !. . choć czas 
ubiegał im tak  szybko!..

W  pracow ni byli zawsze sami, bo Madelina odda-  
w na  już miała swą osobną pracownię .  Nikt też im 
nie przeszkadzał,  bo jakkolw iek  się do niej przywią­
zali rzeźbiarz i jego żona, mieli dla Madeliny se rd e ­
czna przychylność p rzy jac ie lską , ale nie przywiązanie 
rodzicielskie, nie mieli ni se rca  ni oka ojca i matki.] 
Sam  rzeźbiarz ledwie uw ażał częstszą bytność młode-] 
go Kazimierza, który  zresztą podobał m u się wcale,] 
jako młodzieniec dobrze wychow any, i jak z pow ierz­
chow ności tak  i w  rozmowie sympatyczny. Zona rzeź­
biarza jako kobieta więcej zapew ne zw racała  uwagi,

praktyczności,  ale n iezdolne za pew ne  w płynąć na mło­
dego dziewczęcia codzień wzm agającą się nam iętność.

—  Tylko że uważasz M ad e l in k o l .  Kazio sam d o ­
bry chłopiec, ale widzisz on młody jeszcze, a rodzice 
jego choć wcale nie bogac i ,  ale dumni urodzen iem  
i koligacyami swemi.

Madelina uśm iechnęła  się ty lko ,  bo ona była p e ­
w ną sw ego Kazia, i zresztą przejęta szałem pierwszej 
miłości, ani myślała naw e t  o przyszłości.

—  Z niego mąż byłby bardzo d o b r y ! . . ciągnęła 
dalej żona rzeźbiarza.

—  M ąż!.. powtórzyło dziewcze rozp rom ien ione ,  a 
to  słowo jakby płomieniem przebiegało przez wszyst­
kie jej nerwy.

—  Czy tylko zezwolą rodzice?.,  bo ja się dobrze 
do w iad y w a łam ; to ludzie d u m n i , m ianowicie ojciec.

Na te s ło w a ,  czestó ledwie słyszane przez Made- 
jlinę, czasem zadrżała przecie zakochana  dziewczyna, 
ji patrzała na doświadczeńszą op iekunkę  z p ew na  bo-
jazmą.

—  Ja ci to m ów ię tylko, dodaw ała  op iekunka  po ­
cieszając , abyś o tern wiedziała. To już twoja rzecz 
panicza nie popuścić!.. .

Cóż dziw nego , że nam ię tność  obojga koch an k ó w  
niczem nie przeszkadzam) w zm agała się co dzień. Ma-

ale czyniła to jako kobieta dobra i poczciw a, o p o - Udeldia 2>  ^ n a t u r a l n e m ,  exaltowanem.
'  wszakże ciasnych, zwyczajnych. Na miłość go- . ,N,ie było tego je d n e g o ,  który by był zdolnym dać

jjezeli me dobrą rad ę— bo kiedyż kochający usłuchali 
choćby rady najmądrzejszej —  ale w pływ ać  na Mad< -  
linę i czuw ać nad nią z s ta rannośc ią  silnego i roz- 
garnionego przywiązania. —  Nie było kapitana, który 
B óg wie k tórędy  w ałęsa ł  się od kilku już miesięcy!.

Tym czasem  zaszła nowa okoliczność, która ko ch a n ­
k ó w —  jeżeli to już stać się m og ło—  jeszcze więcej 
zbliżyła, a przynajmniej oddzieliła ich jeszcze więcej, 
od wszelkich jakkolw iek krępujących  s tosunków .

raca  a w zajem ną Madeliny i Kazia, którą odgadła od 
dawna, zapatrywała się ze s tanow iska czysto n iew ie­
ściego i praktycznego. Ileż to razy sam a Madelinie 
powiedziała z u śm iechem  :

—  Śliczny chłopiec z tego K az ia !..

Madelinie przy tych s łow ach zawsze se rce  bić prze­
stawiało, a tw arz  pokrywała się gorącym  rum ieńcem .

—  I kocha cie o g r o m n ie ! dodawała.

Madeliny rum ien iec  przybierał barw ę coraz ciemniej­
sza, a serce  nagle ' ja k b y  w  odw et chwilowej spokoj- 
ności gwałtowmie bić zaczynało.

Czasem przychodziły inne uWagi większej jeszcze

( C . d. T l . )

Opatrzność Doża i szlachetność w prostym  

ibyrobniku.

Goniec lwowski z dnia 5  maja b. r. 
opowiada, że w stolicy pięknej  Czerwo­
nej R usi n iedawno tem u pracow ało  dwu 
ludzi w  głębi studni  klasztoru W W . Sióstr  
miłosierdzia.  Stało  s ie ,  że u su n ę ły  się 
ściany i zasypały robotników. Miejsco­
wy u rząd  budowniczy, nie m ając  n iko­
go do odkopania  chociażby tylko ciał obu

nieszczęśliwych, sprowadza górników 
z Kałusza, przynajmniej o 8 — 10  mil 
odległego. Ci po czterdziestu  ośm iu g o ­
dzinnej pracy  dobywają  się aż. do za­
sypanych, k t ó r z y . . .  prawie  sześć  dni 
przebywszy w z iem i,  żywi jeszcze byli, 
bo zasypisko oparło  się na  rusztowaniu  
i zawisło nad nimi,  jakoby  dach jaki. 
W iem y, że człowiek m ając  w o d ę , ośm 
dni bez pożywienia wytrwać m o że— ale 
wysławiamy palec  Boży z całego serca 
i z całej duszy naszej d l a t e g o , że za­
grzebanym  w ziemi wnętrznośc iach  nie

dopuśc ił  zwątpić o zbawieniu i jeszcze 
da ł  tyle siły moralnej m niej o s łab ione­
mu towarzyszowi pracy p o d ję t e j , że 
słabszego do spuszczonej  dla obu ich 
ra tunku  liny uwiązawszy naprzód.. .  sam 
czekał na p o w tórne  jej spuszczenie.  S ła ­
wić nie p rzestan iem y Boga ojców n a ­
szych, że p łom ień  miłości bliźniego wle­
wa n aw et  w serca najuboższych naszych 
braći.

Do tego N um eru  dołączamy m odę  paryską ze miesiąc Kwiecień, dla p renum eru jących  na nie.

K. J. T u r o w s k i , R edaktor  odpowiedzialny.—: Nakład R edakcy i.—  Drukiem Fr. Xaw. Dobudkiewicza w Krakowie.


